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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  I g ,  M a r c a .

Przybył  lu :  Cesarsko - A u s t r y a c k i  Genera l-  
M a j o r ,  Baron M a r s c h a l l ,  z Wi edn ia .
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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dnia i6  Marca.  
W y p i s  z p r o t o k ó ł u  S e k r e t a r y a t u  S t a ­

n u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
Z  h o ż e j  Ł a sk i M y M ikołaj Iszy , Cesarz W szech  

Rossyi K roi P o lsk i etc 
Zapa t rzywszy  się na osnow ę  A r t y k u ł u  39. 

8latutu o rgan icznego  pod d n ie m  14. L u te g o  
183^ r , ,  przez Nas  Kró les twu  Po l sk iemu n a ­
d a n e g o ,  na mocy którego teraźniejszy podział  
K r ó l e s t w a  na  W o j e w ó d z t w a ,  O b w od y ,  P o w i a ­
ty. Miejskie i Wie jsk ie  okręgi  ( g m i n y )  na za ­
j adach  dawniej szych u t r zym any  został  j edynie  
do czasu zaprowa dze n ia  zmian , jakie dla ogól- 
nego dobra K ró l es t w a ,  za po t r ze b n e  u zn a n e -  
,n ' być m o g ą ,  postanowi l i śmy  i s t anowiemy 
co nas tępu je:  A r t .  I ,  Gdy z p o w o d u  n ie ­
istnienia od dawna w hierarchi i  W ł a d z  A d m i  
0 t8 t racyjnych stopnia W o j ew o d y ,  tern sa mem  
t nazwanie  W o j ew ó dz t w o  pozbaw ione  jest  wła- 

ciwego zna czen ia ,  prze to  W oj e w ó d z t w a  Kró- 
e stwa Polsk iego mają  odtąd nazywać  s ię  Gu*

be rn ia tn i ,  P rezesi  Kommissyj  W o j e w ó d z k i c h  
G u be r na to ra m i  Cy w i l n em i ,  a Ko mmissye  W o ­
jewódzkie  -Rządami G u b er n ia ln em i .  A r t .  2. 
W y k o n a n i e  n inie jszego pos ta no w ien ia ,  które 
w  Dz i en n ik u  P ra w  umieszczone  być m a ,  N a ­
miestnikowi  Królestwa po lecamy.  D a n  w Pe> 
t e r s b u r g u ,  dnia 23. L u t e g o  (7 .  Marca )  1837 r.

( T u  pod p i sy )
F  r a n c y a ,

Z  P a r y ż a ,  dn ia  10. Marca.
D z i e n n i k  S p o r ó w  i inne  dzienniki  tute j ­

sze obe j mują  ci ekawe wiadomości  o A l t x a n -  
d rze  P uszk in ie  i o śmierci  jego .  Małżonka  te­
go zna ko mi t ego  męża s łynie w ca łym P e ­
t e r sburgu  z wdzięków i j e n iu e z u ;  ona  to stała 
się n ie w in n ą  przyczyną n ieszczęsnego  poje­
dynku .  Puszkin sądząc się na ho n o r ze  u p o ­
ś l edzonym,  takim g n ie w e m  6ię zapalił ,  źe p o d ­
czas po jed y nk u ,  gdy już  śmier te lnie  u g o d z o n y  , 
na  z i emię  u p a d ł ,  je szcze raz się ze rwa ł ,  wy* 
strzelił i przeciwnika swego  ciężko zrani ł .  — 
Puszk in  należał  do  ludzi  wolno myślących,  
mianowicie p od  wzg lę dem  wiary. Mą d ry  
władca R os sy i ,  który talent  jego wysoko cen i ł ,  
wymógł  tyle  na n i m , że w kilka chwil  p rzed 
śmiercią swoją ,  wyrzekł szy się j en ia lnych p r z y ­
widzeń  bujnej  w yobraźn i ,  z kościołem swoim 
się po jed na ł  i jako p r awowie rny  wyznawca 
greckiej  religii n a  ł o n o  wieczności  się p r z e ­
niósł.
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Z d nia  i i .  Marca.
T a j n y  radzca  legacyi O e r t h l i n g , wręczył  dzi .  

eiaj Królowi  na  pos łuchan iu  p r yw at ne m n o w e  
p i sm o zawierzytelniające  go  jako Mini st r a Re- 
s yd e n ta  panu jącego  ob ec n ie  W .  Xięc ia  M e ­
ck lenburg  Schweryńskiego.  . . .  . . .

G az e ty  mini s t erya lne potwierdzają dzisiaj 
w iadomość  o bliskiej podróży  synów Kró la  d o  
A n gl i i .  .

J o u r n a l  d e  P a r i s  w yra ża :  „S ł yszymy,  źe  
P i e z e s  R a d y ,  H r .  M o le ,  od  chwil i  o d r z u c e ­
n ia  projektu d o  prawa wzg lędem rozłączenia 
władz  sądowniczych ,  na wieczorach u  P .  D u ­
p i n a ,  prezesa I z b y ,  się zna jdował .  U b o le ­
w a m y  n ad  t e m ,  źe P.  Mol e  w pie rwszym 
p o p ęd z ie  krok uc z y n i ł ,  k tó reg o  sku tków ,  zda- 
n i e m  naszem nie rozważy ł  dok ładniej .  D z i e n ­
niki  op pozycy jne  i tiers p a r ti  wy t łómaczą  m u  
go ju t ro . "  — Dzi en n ik i  te  r o z u m i e ją ,  źe n a ­
gana  t a ,  z k tó r ą  gazeta mini steryalna p rzeciw 
Prezesowi  Ra d y  wystąpić się od waż y ła ,  ja­
w n y m  do w od em  n iezgody  w gab inec ie  i bli­
skiego rozwiązania  mini s te ryum.

P a i x  twierdzi ,  źe projektu do prawa wzglę.  
d e m  zata jenia zb r odn i  s tanu mini s t rowie  n ie  
cofnęl i .

U m ia rk o w c ń sz e  gazety o p oz yc y jn e  m e  g a ­
n ią  t ego ,  i e  Mini ster  wojny  of icerów s toją­
cego w Af ryce  62.  pułku  z p o w o du  protesta-  
cyt ich uka ra ł ,  k iedy nade s łan ie  wpros t  pro-  
testacyi do  Mini st r a wojny i ró wn oc ze sn e  o-  
g łoszen ie  te jże g r u b e m  istotnie wykroczen iem 
przeciw p rawid łom hie ra rchi i  wojskowej  i ka r­
n o ś c i ;  rozumie ją  j e dnak ,  że  kara z ł o że n ia  ich 
Će s łużby , za nadto  ostra.

I  pu łkownik  wraz z  podp u łk ow nik ie m 62. 
pu łku  dostali  dymissyą ;  w miejsce pierwszego 
nas tąpi ł  Podpu łk ow nik  L a l o n ta in e ,  a w mie j­
sce d r ug i ego  Szef  ba ta l ionu  d ’A lp h o n se .

G a z e t t e  d e  F r a n c e  zawiera protestacyą 
A r c y b i sk up a  Paryskiego przeciw p o d a n e m u  
I z b i e  p r a wu ,  s tosownie  do którego miejsce,  
n a  k tórem dawniej  stał  pałac arcybiskupi ,  m i a ­
stu Pa ryżowi  do za łożen ia  tam p r o m en a d y  
pub licznej  ma być of i arowane,  k ap i tu ł a  A r ­
cybi skupia protestacyą tę też podpisała .

Wi ad om o śc i  z nad granicy hiszpańskiej  d z i ­
siaj z n o w u  wcale nie  ciekawe.  O b ie  s t rony 
przestaj ą na groźbach i uzbra janiu .  C h a r t e  
d e  18-30 odebra ła  d rogą nad zwycza jną  n as tę ­
pu jące  no w in y  z Ma dry tu :  „ D e p u t o w a n i  Va l l e  
i L u ia n  powróci l i  tu. T w ie rd zą  powszechnie ,  
£e nadzwyczajną  missyą ich do  armii  p ó ł n o ­
cnej  gen er a ło wie  hiszpańscy n ienaj l ep ie j  p rzy­
jęli. Pan E zc a r t i ,  którego do  G ene ra ła  Evan -  
sa w ys ła n o ,  p od o b n ie  powróc ił .  Zdaje stę,  
iż pos ta no wi ono :  1 )  Karol istów ścisnąć
w miejscu jak najci asniej szem j 2) odciąć ich

o d  granicy f raneuzkiej  i 3) osadzić do l in ę  Bas* 
t a n ,  którćj mieszkańcy  w rz ko m o  sp rawie  K a ­
rol is tów sprzyjają.  T w i e r d z ą ,  źe E v a n s  P u ł ­
kownika  Sani lhes  do  nacze lnego  wodza wy ­
pr aw i ł ,  aby  rozkazów jego zasięgnąć,  W  cią­
g u  dn i  kilku wszystko się wyjaśni ."

Z d n i a , 3 ,  M a r c a .
Ins trukcya  p rocesu M e u ni e r a  z u p e ł n i e  skoń­

c z o n a ,  a czynności  sądowe  w Izbie P a ró w  
wkró tce  n i e za wo dni e  się rozpoc zną .

W  P a  i x  c z y ta m y : Lis ty z B a j onn y  d o n o ­
s z ą ,  źe  G en e ra ł  E v a n s ,  sprzykrzywszy sobie  
n ieczynność  E s p a r t e r y , sam działać pos tano­
wił  i n i ezwłocznie  ope racye  swoje rozpocznie.*

P h a r e  ob e j m u je  k or res po nde nc yą  z Por t -  
V e n d r e s ,  wed le  której pod różn i  z  Barcelony  
t am przyby l i ,  opowiadal i ,  iż w w s p o m n k m e m  
mieście p o w tó r n ie  powstania r epub l ikańsk iego 
się lękają ,  i źe d la t ego  wychodźców Wło sk ich  
w  w ięz ien iu  twi e rdz y ' zamknię to .

—-  —  P a r y ż ,  dn ia  12, Marca .  Dzis ia j  
p o  p o ł u d n i u  nadeszła  tu depesza  telegrafi­
cz na  z Ba jonny z dn ia  dz i s i e j szego ,  którą M o ­
n i t o r  ju t ro ogłosi .  J e s t  treści następującej :  
»D nia  10. rn. b. ze świtem G en e ra ł  E v a n s  prze­
ciw nieprzyjac ie lowi  w y r u s z y ł ;  zdaje s i ę ,  źe 
c e n t r u m  jego  p rze łamać  a potem między  Asti- 
ga r ragą i O y a r z u n e m  stanąć zamyśla.  O g i e ń  
t rwał  ciągle aż do  wieczora dn.  10. a nad  g ra­
nicą do r ozu mi ew ano  s i ę ,  źe ko lum na  A n g i e l ­
ska do  Ast igarragi  już weszła .  O  Esp ar t e rz e  
i Saarsfieldzie ani  m o w y  n ie  ma.* 

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  11. Marca.

P o s i e d z e ń  i e l z b y n i ź s z e j  d. 10. Marca.  
P a n  W o o d ,  Sekretarz admi ra l i c y i , p rze łoży ł  
wydatek na m a ry na rk ę ,  wynoszący  oko ło
12.000 funt.  szterl.  więcej  niż w roku zesz łym,  
co większemi  n i e u c h r o n n e m i  nakładami  na 
wojsku morsk ie ,  b u d o w ę  okrętów i zakupowa-  
n ie m  konop i  usprawiedl iwia .  P a n  H u m e  
prosi ł  go  o zakończenie  mowy dla o sz cz ędz e ­
n ia  czasu ,  pon ieważ  wniosek względem inte- 
r essów hiszpańskich zapowiedz iano .  P.  W o o d ,  
zachęcony  oklaskami I z o y ,  nie  zważał na pro­
śbę takową i wyjaśniał  podw yżs ze n i e  budże tu  
s t an em E u r o p y  i wielką po tęgą morską fran- 
cuzką i ro6syjską,  p rzyczem na d m ie n i ł ,  źe 
n ie zuź y to  ca łk ie j ,  w zesz łym roku uchwalonej  
s u m m y ,  i że nawe t  z imą 2000 ludzi mnie j  niż 
byli p o w in n i ,  t r zymano .  Nas tępn ie  w n i o s ł o
33.000 wojska mo r sk i e g o ,  D o  w ni o sk u  t e go  
przyłączył  L o r d  M a h o ń ,  w ed łu g  dawn ie j ­
szego og łosz en i a ,  swój  wniosek ,  miotając po* 
ciski na Mini s t rów z p o w od u  interessów h i ­
szpańskich.  Sądzi ł  o n ,  iż n iewiad omo ,  czy 
A n g l i a  w po ko j u  lub w o jn i e  ż y j e ,  na co w u- 
p ł y n i o n y m  ro ku  s z l ach e tn y  L o r d  P a l m e r s t o n
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odpowiedz ieć  n ie  chc i a ł ,  g d y i  m u  przy fał ­
szywej  pol i tyce t e raźn ie jszego Min i s t e ryum 
n ie p o d o b n o  by ło  n a  to odpowiedz ieć.  Ma my,  
r ze k ł ,  pokój bez spokojności  i wo jnę  bez h o ­
n or u .  Nie  myślę ja  powstawać przeciw tra­
ktatowi poc zw órn eg o  p r zy m ie rz a ,  jako do b re ­
m u ,  ale przeciwko a r t yku łom dodatkowym,  
pon ieważ nie było żadnej  p rzyczyny do  czyn ­
n e g o  nie wmieszania się sz lache tnego  .Lorda,  
d la  której  tenże o wiele nawet  przepisy ar ty­
ku łów dodatkowych przekrocz>ł .  N ie  zaprze­
czam ja okazanemu przez A ng l ik ów  męs twu ,  
ale szlachetny L o r d  na razi ł  ich bez  korzyści 
i pomyś lnego  skutku n a  niebezpieczeństwo,  
i byłby n aw e t  kraj cały w w oj nę  wplątał,  gdy­
by się i n n e  mocars two  by ło  za sprawę O o n  
Carlosa ujęło.  O d w o łu ję  się d o  mowy H r a ­
b i ego  M o le ,  pod ług  której  sz lachetny L o r d  
Pa lmers ton  oddać chcia ł  F rancy i  twie rdzę  h i ­
szpańską P as a gf s ,  a to w b rew od wieków 
przez  Angl ików przest r zeganej  pol i tyce i po 
2ajęciu A t . k o n y  p rzez F ra n cu z ó w .  Dalej  
p rzechodz i ł  L o r d  M a ho ń  wypadki  o d  czasu 
rewolucyi  w La  Gran j i  i gan i ł  marno t rawien ie  
p ien iędzy  angiel sk ich ;  podczas  gdy zdan iem 
j f go  nawet  bezpieczeństwa dla An g l i kó w  w H i ­
szpanii  przez  to nie w y je d n a n o ,  co pistnetn 
z Alicante datowanetn  p o p a r ł ,  i podczas gdy 
Angl i a  dziewięć dziesiątych części p łodów h i ­
szpańskich ,  Hi s z pa n ia  zaś bardzo ma ło  tylko 
Z Angl i i  sprowadza .  P o p ie r a m y ,  rzekł  dalej,  
adtnini6tracyą,  zabijającą swych j e ńcó w,  i n i e ­
dorzeczn iej szą  byłoby  powiedz ieć ,  źe postępy 
wolności  popie ramy.  W e z w a ł  on  sz lachetnego 
L o r d a ,  aby się ujął za prawami ł swob odam i  
Biskajczyków,  ale na ża d en  sposób d o  tego 
przychyl ić  się nie  chc ia ł ,  żeby sprawę D o n  
Carlosa pop ie rano .  P a n  C u l l a r  F e r g u s o n  
b r on i ł  pos tępowania  r z ą d u , kreśląc obraz  o b e­
cnej  wojny w Hiszpan i i .  Rew oluc ya  lagranij- 
ska ,  r zek ł ,  n i e m o g ła ,  m im o  m e g o  wstrętu od  
b un tó w  wojskowych ,  zan iechan ia  sprawy Kró* 
lowej usprawiedl iwić ,  gdyż sprawa ta zgadza 
®'ę z interessami Hiszpani i  i Angl i i .  Gdyb y  
An gl i a  nie była dała p o m o c y ,  n ie  byliby inni  
h tocarze  dozwoli l i  H i szpani i  bronić swej spra­
n y ;  owszem si lnieby popieral i  sp rawę  D o n  
Carlosa.  E sp ar t e rę  i wojsko j ego  bardzo  tnó- 
't'ca wychwalał .  T a k i e  P a n  G. K n i g h t  b ro ­
nił  Min i s t rów,  po do b n i e  jak i P a n  P o u l t e r ,  
Podczas gdy P P .  F e c t o r  i L o r d  F.  E g e r -  
*° n  m o c n o  przeciw tymże  powstawali .  Skoro 
Potem jeszcze P an  G e r v e  P r i c e  za sprawą 
Karol islów p r z e m ó w i ł ,  zabrał  1.ord P a l m e r  
® t o n  g łos  i zaczął  od p r zy z n an ia ,  i e  zapał  
ost a tniego mówcy  jest szczery i na szacunek 
*agługuje.  (Słuchajc ie ! )  S łuszn ie  on  t akie zd a ­
n i e m  jego uw aża ł ,  iż przeciw L o r d o w i  Car-

na r vo now i  wydany pamflet  n ie  wyp łyną ł  z je­
go  ( L q r d a )  p ió r a ,  chociażby d u m n y m  by(  
z tego. Twie rdz i ł  na s t ępn ie ,  źe  pod ług  p ra w  
h iszpańskich Izabel la  p rawną  jes t  Kró lową  
i dla tego przez An gl i ą  tak jak w czasie admi-  
nist racyi Xięcia Wel l in g to na  L ud w ik  Fi l ip,  u -  
z n a n ą  została.  Sądzi o r t ,  źe  Hi sz p an ia  je. 
s zcze  z czasem p o t ę żn e m  będzie pańs twem.  
Jeżel i  s z lache tny  L o r d  ( M ah o ń )  m n i e m a ,  źe  
p rzym ie rze  międ zy  F ra n c y ą  a A n g l i ą  ze rwane,  
myl i  się b a r d z o ; opiera o n o  się bowiem na in-  
teressie państw o b y d w ó c h ,  i d ł u g o  trwać b ę ­
d z i e ;  a nawe t  w Hiszpan i i  r achuje  na p rzy­
szłą pomyślność  z p o w o d u  mądrości  i u m ia r ­
kowania  Kor tezów w na d a n iu  r o z u m n e j  ko n -  
stytucyi.  Pową tp iew a ł  o  o dw adz e  mieszkań­
ców biskajskich i u t r zym yw ał ,  źe ludnoś ć  po  
miastach sprzyja Kró lowej .  Skoro  Hiszp an ia  
powszechne j  doczeka się wolnośc i ,  ut r acą pro- 
wincya lne  przywile je  swoję  wartość.  (S łu c h a j ­
c i e! )  Na z a p y ta n ie ,  czy A n g l i a  ma  pokój lub  
w o | n ę ,  odpowiedz ia ł  jak daw nie j :  A n g l i a  jes t  
s p r zym ie rze ńce m H i s z p a n i i ,  ale n ie  ma g łó ­
w n eg o  udz ia łu  w walce ,  a g ł ów ny m  z a m ia ­
r e m  traktatu jest u spoko jen ie  pó łw ysp u  i w y ­
p ę d z e n i e  D o n  Carlosa.  A n g l i a  nic n ie  uczy­
ni ła  dla His zp an i i  nad  t o ,  d o  czego  się trak- 
ta tem zobowiąza ła .  O d w o ły w a ł  o n  się do p o ­
d o b n eg o  pos tępowania  Kró lowej  E lż b ie ty .  
Szlachetny L o r d  ( M a h o ń )  powiada wprawdz ie ,  
jeżeli  p ragn iec ie  w o j n y ,  p ro wa d źm y  ją  na  
wielką s t o p ę ,  lecz o n  z swej s t rony cieszyłby 
s ię  z t e go ,  gd yb y  og ran ic zo ne  us i łowania A n ­
glii sku tecznemi  były.  (D okończenie nastąpi.)

Lo rd  P a lmers ton  z p o w o d u  zabran ia  „ V i -  
x e n u “  w nadzwyczaj  p rzykrem p o ło ż en iu .  
P rz e z  to ,  źe sprawę ca łą  odd a ł  p od  decyzyą 
adwoka tów k or o n n y c h  p o p e ł n i ł  b ł ąd  wielki 
i zwiększył  jeszcze k łopo t  własny .  T r z e b a  
a lbowiem wiedz ieć,  źe wyrok Sądu rz e cz o ne g o  
jest w takich sprawach s tanowczy  i wype łn ię -  
n ie  o n e g o  ściśle z h o n o r e m  na r o d o w y m  p o ­
łączone .  Jeże l i  więc Adwokac i  koronni  p rawo  
ze s t rony Rossy i u ż y t e ,  za n ie sprawiedl iwe 
uzna ją  i przywłaszczenie  wybrzeża  Czerkies-  
kiego zgan ią ,  nie  wiemy i s to tn ie ,  jak nasz 
Mini s te r  z ambarasu  tego się wypląra.  Jeżel i  
bowiem nie zważając na wyrok rzecz p r zy t łu ­
mi ,  narazi  h o n o r  A ng l i i  na szwank  i wydziału 
swego  n ie  będz ie  móg ł  nadal  za t r zymać ;  je­
żeli zaś satysiakcyi doma gać  się będz ie ,  p o ­
wstanie zamieszanie i wszelkie k o r o w o d y  kor- 
r e s po nd en cy i  dyplomatycznej  na  nic stę n ie  
p rzydadzą.  L o rd  poznawszy się na przywi-  
dze n iu  swojem miał  prze to poufałe uczynić 
udzielenia pos łom mocarstw wielk ich,  o raz  
L o rd o w i  D u r h a m ,  przedstawiając im kryty- 
czność obe c n eg o  s t anu rzeczy i wzywając po-
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m oc y I c h , żeby gabinet  Rossyjski do cofnię­
cia użytych środków skłonić raczyli. Ale  spo­
kojna  i powagę nakazująca postać gabinetu 
Petersburskiego każe się obawiać,  że zabiegi 
4e pożądanego skutku nie wydadzą,

W  s g  r y.
Z  P e s z t u ,  dnia 8- Marca.

(  Korresp. pryw. )  — Względem wspomnia­
nych ouegdaj ,  przez Sąd królewski (Fiskal- 
A n n )  na śmierć skazanych młodych ludzi ro­
d u  szlacheckiego Jana Lobsańskirgo (?) i W ł a ­
dysława Lovassy uważamy,  źe podług druko­
wanego wyroku Sądu tego ,  Stół k r ó l e w s k i  
wniós ł ,  aby karę Jana  Lobsańskiego i W ł a ­
dysława Lovassy w 10 letnie ciężkie uwięzie­
n ie  zamieniono;  wszakże wszystkie te wyroki 
dotychczas riie spełniono i oczekują dopiero 
na  najwyższe potwierdzenie.^ W  końcu m. 
Lutego  stracono znowu wielu rozbójników 
z bandy osławionego Sobri. Dnia 80. Lutego 
zawołany łotr Józef  Fekete powieszony został 
W Siimegh.  Stojąc na rusztowaniu zawołał 
do  zgromadzonego mnóstwa lud u:  „Kając się 
przykładem moi m,  wychowujcie dzieci wasze 
starannie.  Brak wychowania do  tej ostate­
czności mnie doprowadził ."

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
.  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w G r o d z i s k u .

Nieruchomość  sukcesjorów I g n a c e g o  
W e r c z y ń s k i e g o  pod Nr. 247. i 248- w Ku 
ku  położona ,  składająca się z gospodarskich 
budynków i 119 morgów 84 kwadr. pr. roli, 
oszacowana na 1271 tal. wedle taxy roogącćj 
być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami w Regist ra turze , ma być 

d n i a  30.  M a j a  1 8 3 7 * 
w mieście-Buku sprzedana.

Grodzisk,  dnia 16. Marca 1837.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

- -     — ^

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Wszyscy ci,  którzy do 37 tal. 15 agr. wyno­

szącej kaucyi służbowej byłego woźnego i exe- 
kutora tutejszego Sądu L i k i e w i c z a  z czasu 
urzędowania jego,  to jest od dnia Igo Maja 
1835- Ko 30. Grudnia 1836., pretensye mieć 
m o g ą ,  wzywają s ię ,  aby takowe w wyzna­
czonym na

d z i e ń  26.  Ma j a  
zrana o godzinie lOtej przed Ur.  Brunn  Sę­
dzią Z i e m s k o -miejskim w miejscu terminie 
przynależycie udowodnili ,

Nięstawający spodziewać się może ,  iż w ra­
zie gdyby kaucya ta na zaspokojenie wierzy­
cieli zgłaszających się wystarczyć nie miała, 
o n  z pretensyą  swoją do reszty posiadać m o ­

gącego przez Likiewicza majątku obesłanym 
zostanie.

G r o d z i s k ,  d n ia  34. Lutego  1837-
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

(D o  sprzedaniu.) — Znajdujący się przy ko­
ściele tutejszym kollegiaty i parafial. Sw. Ma 
ryt Magda leny  dzwon zbyteczny , w stanie d o ­
br ym,  35 cetii, 6 funt. ważący,  sprzedany bę­
dzie publicznie najwięcej dającemu,  za goto­
wą zapłatę,  na dniu 5 Kwietnia r, b. o go­
dzinie totej przed połu dni em ,  w zakrystyi 
tegoż kościoła. — Poznań ,  d. 17. Marca 1837* 

K o I 1 e g i 11 ni k o ś c i e l n e .
S p r z e d a ż  t r y k ó w .

W  Psarskiem pod Pniewami  powiatu Sza­
motulskiego,  jest sto kilkadziesiąt tryków do 
sprzedania,  które od dnia 15. Marca do 5. 
Czerwca w wełnie każdego czasu są do widze­
nia, Chęć kupna  mających zawiadamiam, źe 
ceny są stałe i bardzo umiarkowane ,  — źe 
tryki te obok cienkości,  obfitością wełny się 
odznaczają i pochodzą z owczarni czystej krwi. 
Źe zaś w mojej owczarni  żadnej dziedzicznej 
choroby n iema,  zaręczam,
_________ W i n c e n t y  K a l k s z t e i n .

W y c ią g  z B e r l iń s k ie g o  ku rsu  p a p ie r ó w

Dnia i  8 , Marca 1 8 3 7 . P a p ie ra -
m i

G o to w i­
zn ą
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